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Na zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych podlegają opłacie.
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WARSZAWA, d. 9.3. 'Pat) Pre­

zesi klubów Narodu w ego Zjednocze­
nia Ludowego Skulski i Zjednocze nia 
Mieszczańskiego de Rosset, na konie- - 
rencji, odbytej w Sejmie r premje- 
lem Ponikowskim, złożyli mu w spra­
wie wileńskiei przy głosowaniu jego 
kandydatury, następujące oświadcze­
nie w formie pisemnej:

„Kluby Narodowego Zjednoczenia 
Ludowego i Zjednoczenia mieszczań­
skiego nie łączą ze sprawą wileńską 
jakiejkolwiek innej sprawy, wypły­
wającej ze stosunku klubów do ga­
binetu. Kluby te rozumieją prakty cz- 
ne załatwienie kwestii zasadniczej 
nrzez porozumienie się Prezydenta 
Ministrów z dęlegacją Wileńską 
i uzyskanie od niej zgody na podpi­
sanie Aktu lub też wynalezieire 
przez Prezydenta innej nowej formu­
ły, na którą by się zgodziła dele­
gacja wileńska i przyszły rząd.

Wyraz „natychmiast” rotumieć 
należy, «ako konieczność nie odkła­
dania załatwienia sprawy, me zaś 
jako specjalny okres godzin”.

WARSZAWA, d. 9.S (Pat., Klub 
Pracy konstytucyjnej na odbytym 
dziś posiedzeniu stwierdził* jedno­
myślnie pozostanie na stanowisku 
Min. Spr. Zagr. p. Skirrauntta ze 
względu na żywotne interesy pań­
stwa za niezbędne.

WARSZAWA, dn. 9.3 (Tel. wł. 
.Kur. Pł.“j „Kur. Warszawski“ nisze 
że w razie odmowy przez p. Poni­
kowskiego przyjęcia misji utwen że­
nią nowego gabinetu—sprawy były­
by bardzo skomplikowane, gdyż nie 
wykluczonym jest, że z jego decy­
zją ^solidaryzowaliby się i inni 
członkowie obecnego gabinetu, nie 
wstępując do nowego rządu.

WARSZAWA 9.3 (Pat.) Naczel­
nik Państwa wystosował do p. Poni­
kowskiego pismo następujące:

.W porozumieniu z Sejmem 
powierzam Panu misję utworzenia 
nowego gabinetu”.

Sprawa Wilna.
WARSZAWA 9.3 (Pat). Przedsta­

wiciele „lewicy“ delegacji wileńskiej 
zdecydowali się wyjechać z Warszawy.

Oprócz „Rad Ludowych” pozosta- 
je w Warszawie „Zespół Narodowy“.

Lewica wystosowała do Naczelni­
ka Państwa oraz Marszałka Sejmu 
następujące pismo:

„Opuszczając Warszawę „Ławico­
wi“ członkowie delegacji wileńskiej 
Uważają za swój obowiązek złożyć 
następujące oświadczenie«.

„Lewica jest przeświadczona, że 
składając swe podpisy obok przedsta­
wicieli rządu na przygotowanym 
przez rząd i posiadającym aprobatę 
Komisji Spraw Z»*granieznychs Akcie 
złączenia Ziemi Wileńskiej z Rzecz­
pospolitą Polską, działała zgodnie 
z racją stanu ogólno-państwow^, 
przyczyniając się do właściwego roz­
wiązania sprawy.

„Uchylenie się 10 członków od 
podpisania aktu, nie pociąga obo­
wiązku oczeaiwania, aż druga część 
delegacji położy podpisy.

BLew!ca“ nie ponosi odpowiedzial­
ności, ani za kryzys rządowy, ani 
za zwłokę za pogorszenie sprawy, 
mogące nastąpić.

„Jeżeli” prawica zdecyduje się 
położyć podpisy na akcie obok pod­
pisów naszych nie będziemy po­
trzebni.

O ile by rząd uznał za potrzebne 
przybycie do Warszawy całej dele­
gacji wyrażamy gotowość przybycia 
każdej chwili“.

W zakończeniu lewica raz jesz­
cze podkreśla, że nie chce osłabić 
stanowiska rządu.

Następują podpisy pp. : Krzyża­
nowskiego, Chomińskiego, Mickiewi­
cza, Milewicza, Swieckuwskiego, 
Uziembły i Zasztowtta.

liess WJliilMÍ SflWiřhíW.
Dwa prądy.

RYGA, d. 8.3. (Pat). Z Moskwy 
nadchodzą wiadomości o walue dwu 
prądów w obecnym komunizmie. 
Gruoi sowieckich biurokratów n Cia- 
rupem na czele dąży do polityki po­
kojowej, wysuwając program zmniej­
szeniu armji, porozumienia z Europą, 
a nawet współpracy z innymi 
stronnictwami.

Grupa Bucharma, Trockiego 
i Radka

stara się przekonać komunistów 
rosyjskich, że Europa projektuje 
z wiosną nowy atak na Rosję. Wo­
bec tego należy zwrócić uwagę rią 
organizację armji, także nn. politykę 
wewnętrzną, rozwinąć propagandę ro­
botniczą w Niemczech oraz wśród 
Narodów Wschodnich.

Grupa ta żąda, aby jeszcze przed 
Konferencją Genueńską, ar ruj a so­
wiecka zadokumentowała swą siłę.

Afeiją odbyć ^ię
Wielkie manerwy na B?ałej Rusi.

Kawalerja Budiennego koncentru­
je się w okolicach: Hcmel — Rzacy* 
ca — öwrucz.

Całkowita koncentracja ma się 
dokonać 20 marca.

Na manewry mają być zaproszeni 
attaché wojskowi wszystkich państw 
obcych w Rosji.

Oburzenie Ameryki.
NAUEN, 8 3 (Pai.) „Daily The- 

legraph“ dowiaduje się z Waszyng­
tonu, że panuje tam oburzenie na 
Sowiety, które zużyły kwoty na 
głodnych na cele wojskowe.

Harding wypisał się osobiście 
z Komitetu Ratunkowego, a wraz 
z nim wielu senatorów i wybit­
nych osobistości.
SVVItBMatSHBISSEIIVV

TELEGRAMY.
Z całego świata.

Rąthenao o odszkodowaniu.
E1LWESE. d. 8.3 iPat.-hkrowo) 

W komisji głównej Reichstagu Ra- 
thenau oświadczył się za wypłatą 
przez Niemcy odszkodowań zgodnie 
z silą płatniczą Niemiec i odszkodo­
wań na odbudowę Francji.

Di.lej poruszył sprawę nieuczest- 
niczenia Ameryki na konferencji 
w Genui i doszedł w swych rozu­
mowaniach do przekonania, że Ame­
ryka zrozumie w końcu, iż powinna 
pośpieszyć Europie z pomocą.

Niemcy nie uchylą się od obrad 
w spranie odbudowy Rosji.

Konferencja w Genui.
PARYŻ, 8.3 (Pat.) Rząd włoski 

zwrócił się do państw z zipytamem, 
czy zgodzą się na zwołanie konferen­
cji w Genui w dniu 10 kwietnia.

BUKARESZT, 8.3 (Pat.—Havas). 
Rumiiiija przedstawi swoje ciężkie 
położenie finansowe na konferencji 
w Genui.

Wokół spraw polskich, 
iimmc wreytotskupa Brynlewleekiege 

I posłów wileńskich.
WARSZAWA, d. 8.3 (Tel. wi.) 

Wczoraj wieczorom o godz. 6 m. 50 
z dworca Głównego odjechał do 
Lwowa J. E. ks. arcybiskup Hrynie­
wiecki.

Na życzenie arcypasterza odjazd 
odbył się cicho, bez oficjalnych po­
żegnań.

W charakterze prywatnym przy­
byli na dworzec niektórzy posłowie 
oraz przedstawiciele * Komitetu wi­
leńskiego.

Pociągiem odchodzącym na Lidę 
do Wilna o g. 8 wieczorem odjecha­
ła część posłów wileńskich, część zaś 
z marszałkiem Lokuciewskim i dele­
gacja pozostała w Warszawie.

f.WOW, 8.3 (Pat.) Arcybiskup 
uiewiecki praybył do Lwowa 

i «amie.*v,kał w domu kapituły 1 wew- 
ej.

rKlab WbzeehnolskF.
WARSZAWA,9.3 (Tel. wJ.) Weto- 

raj odbyło się pierwsie zebranie nowo- 
otMorzenego „Klubu Wszechpolskiego“.

Pat; Roman Dmowski wygłosił refe­
rat „G zagadnieniach dzisiejszej poli- 
tyKi poiskioj".

Foseł Mialszewski w Tirszawie.
WARSZAWA, 9.3 (Tel wł. „Kur. 

Pł.u). Poseł Rad riszewaki, zabiegają­
cy we Francji o pożyczkę zagranicz­
ną dla Polski przybył wczoraj z Pa­
ryża do Wdrszawy.

0 erdjnaeją wjboreią.
WARSZAWA, 9.3 (Pat.) Komisja 

konatytueyinn pod przewodnictwem 
posła Rataja’ przyjęła w 2-im czyta­
niu projekt „Ustawy o ordyna­
cji wyborczej“.

Czvir-porezuinleiili.
WARSZAWA, d. £3 (Pat). Min. 

Spr. Zagr. Jugbsdowlińskich Nmezicz 
po powrocie t Bukaresztu udzielił 
Wywiadu korespondentowi dziennika 
„Wrenie*:

— We mszydtk'ch kwestjach 
omawianych z llratianu oraz z min, 

spr. zagr. Donca doszła do porozu­
mienia.

W Bakaieszoie rzucono podstawy 
porozumienia politycznego czterech 
państw Europy Środkowej, reprezen­
tujących 70 miljonów ludności.

Zespół Rumunji, Czeeho-Sławacji, 
Polski i Jugosławji stanowi zatym 
czynnik bardzo poważny.

„Mała koalicja“ zamieniła się w po­
rozumienie 4 państw.

Pierwszym krokiem akcji wspól­
nej jest konferencja rzeczoznawców 
ekonom cznych w Belgradzie, która 
opracuje wspólny program postępo­
wania na konferencji genueńskiej 
w sprawach ekonomicznych.

0 słomki handlove z Sowietami.
WARSZAWA, d. 8.3. (Pat). Od­

była się pierwsze wspólne posiedze­
nie delegacji polskiej, rosyjskiej i ukra­
ińskiej dla zawarcia traktatu handlo­
wego. Obradom przewodniczył pan 
Strasburger.

Delegaci sow ioccy przedstawili 
ważność i wspólność interesów han­
dlowych.

ijwd jirenjeróv pbâsiv kaltyekleb 
w Warszawie.

WARSZAWA, dn. 9.3 (Tel. wł. 
„Kur. Pł.“) Dnia 12 b, m. rozpocz- 
nie się w Warszawie Zjazd premie­
rów państw bałtyckich. Szereg ko­
misji pracuje obecnie, celem przygo­
towania programu zjazdu. W związ­
ku z konferencją przybyli do War­
szawy posłowie polscy przy rządach 
finlandzkim i łotewskim pp. Michał 
Sobotnicki i Jodko-Narkiewicz. '

> BMdjfo w kBfrse. ““7
PRZEWORSK (Tel. wł.) Dono­

szą z Nowosielec tutejszego powiatu, 
że do proboszcza ks. Pawłowskiego 
przyszło dwu nieznanych ludzi 
z prośbą o przechowanie przez noc 
kufra sami właściciele zaś poszli 
szukać noclegu na wsi. Niezwykła 
wielkość kufra wzbudziła podeji ze­
nie księdza; gdy zawezwani polic­
janci otworzył! kuter, okazało sie, 
że siedzi w nim uzbrojony bandyta. 
Po obezwładnieniu mieszkańca kuf­
ra, policja aresztowała obu jego 
wspólników i w ten sposób próba 
obrabowana plebanj' została udarem­
niona.

Strajk w Poieiolb dobiega tońea.
POZNAN, d. 8.3 (Teł. wł.) Strájk 

drukarski dobiegu końca prawdopo­
dobnie w dniu dzisiejszym zostanie 
ostatecznie zlikwidowany, mianowi­
cie część pracowników zgłosi się 
samorzutnie do pracy od dzisiaj na 
dawnych warunkach, wobec czego 
są wszystkie dane, że i inni przystą­
pią do zajęć.

0 kontrakty rolne.
POZNAN, d. 8.3 (Tel. wł.) Chcąc 

doprowadzić do porozumienia i uprze­
dzić ewentualny wybuch strajku 
rolnego, departament pracy mini­
sterium b. dzielnicy pruskiej podej­
muje jeszcze raz inicjatywę w spra­
wie przeprowadzenia umów kontrak­
towych w rolnictwie pomiędzy pra­
cobiorcami a pracodawcami.

Składajcie ofiary na pomnik 

WDZIHZHBSEI WERÏIE 
===== v) Warszawie.
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Z chwili.
Opowieść o naszym przysłowio­

wym słomianym ogniu, okazuje się 
bynajmniej me bajką, lecz smutną 
rzeczywistością, którą sprawdzić mo­
żemy na każdym kroku.

Wyborni sposobność do takiego 
sprawdzenia nasunęła się nam wprost 
krzycząco na posiedzeniu organiza­
cyjnym Oddziału Żałobnego Krzyża. 
Sięgnijmy bowiem myślą do tej 
chwili niezapomnianej, kiedy tłumy 
płocczan „wszystkie stany” — w świę­
tym porywie ekspiacji za zniewagi 
i okrucieństwa dziczy bolszewickiej, 
w religijnej nieomal ekstazie — po­
dążyły na barykady, zgarniając ze 
łzami w oczach ziemię pod przyszły, 
wspaniały kopice dla nieszczęśliwych 
naszych bohaterów - obrońców. Wy­
stawienie niebotycznego kopca pa­
miątkowego — oto była myśl tych 
tłumów.

Następnie, sfery kierownicze na­
szej opinji usiłowały ten poryw tłu­
mów — ująć w pewne łożysko 
i ściśle sprecyzować projekty uczcze­
nia bohaterów. Odbył się cały sze­
reg zebrań i posiedzeń w lej kwestji. 
Xie należy jednak rozumieć, aby ini­
cjatorzy tych zebrań starali się ochło­
dzić entuzjazm powszechny, obniżyć 
rozmiary ofiarmości publiczuej. Prze­
ciwnie, na zebraniach tych powsta­
wały projekty jeszcze szersze.

Prócz pierwotnego kopca, projek­
towano wystawienie pomnika; sprze­
czano się o jego kształty, wymienia­
no nazwiska rzeźbiarzy i architektów, 
których należało powołać do tej pra­
cy, Według jednych miała to być 
piramida z nazwami poległych, we­
dług innych pomnik z posągiem Chry­
stusa, czy też św. Stanisława Kostki. 
Polemizowano zajadle na ten temat, 
sprzeczano się o wybór miejsca pod 
pomnik.

Tymczasem poziom entuzjazmu 
ustawicznie się obniżał, wraz z depre­
cjacją marki naszej projekty odsuwa­
ły się w przyszłość coraz dalszą. Na­
pływ składek zmniejszał się ustawicz­
nie, wreszcie ustał zupełnie. Raz 
jeszcze, iako dogasająca żagiew tego 
pożaru, błysnął projekt wystawienia 
„stylowej, swojskiej kápl czki“ na 
górach tumskich — wreszcie wszystko 
zagasło.

Jako jedyna uanrątka po tych 
projektach, które tak rozkołysały mo­
rze naszych uczuć patrjotyoznych, 
pozostała w lamusie katedralnym ku­
pa ziemi z barykad, która w niedłu­
gim czasie nabierze szanownych cech 
„śmietniska kuchennego* i stanie się 
zagadką dla przyszłych archeologów.

Jakież gwałtowne odchylenie od 
tej linji entuzjazmu, obserwujemy 
obecnie. Do Płocka przybywa dele­
gacja Żałobnego Krzyża, która, jako 
jeden z motywów swego przybycia 
i potrzeby założenia oddziału miej­
scowego, podaje wieści o zaniedbaniu 
grobów bohaterów naszych w mieście. 
Wprawdzie przedstawiciel Czerwone­
go Krzyża po bohatersku wystąpił 
w obronie płocęzan, wykazując bez­

zasadność tego przypuszczenia. Przy­
krą jest jednak rzeczą, że takie wieś­
ci mogły przedostać się aż do War­
szawy, przykrą jest sama konieczność 
usprawiedliwiania się !

Obecnie, kiedy posiadamy już 
w mieście oddział ogólno-polskiej or­
ganizacji, zajmującej się sprawami 
grobownictwa wojskowego, chyba 
wskazaną jest rzeczą, aby ogół nasz, 
choć w skromniejszym zakresie po­
wrócił do pierwotnych projektów, aby 
nie pozwolił na zacieśnienie działal­
ności oddziału do skromnych ram sa­
dzenia kwiatów i poprawiania zruj­
nowanych krzyży na grobach boha­
terów. Wspomnienia bowiem i uczu­
cia z procesji barykadowej żyj^ i wo­
łają o urzeczywistnienie.

mim simili
Rozumiemy wszyscy oświatowe 

znaczenie książki. Wiemy, iż przez 
cale życie czerpiemy z niej potrzeb­
ne nam wskazówki, informacje, uzu­
pełniające wszechstronnie naszą wie­
dzę; uświadamiamy sobie wycho­
wawczy wpływ książki, urabiającej 
drukowanym słowem — niby dłutem 
Praksytelesa—dusze tysiącznych rzesz 
czytelników. Najwięksi mistrzowie, 
najgenialniejsze umysły obcują z na­
mi w życiu .codziennym na kartach 
książki; towarzyszą nam w każdej 
wolnej chwili, o ile tego zapragnie­
my; zapładniają nam umysły i serca 
wykwitem swojej wysokiej intelektu-, 
alnej i duchowej kultury; podnoszą 
nas ponad zwykły szary proch ziemi 
w krainę ducha i słońca gdzie czło­
wiek w pełni odczuwa ten wyższy— 
nie zwierzęcy—pierwiastek swej isto­
ty. Dobra i mądra książka — to cza­
rodziejka. Otwiera przed nami nie­
mal krainę baśni, koi smutki, daje 
zapomnienie nieodstępnych trosk by­
tu, wytchnienie w ciągłej walce ży­
ciowej, nową broń ducha przy zma­
ganiu się z przeciwnym losem. 
Ta czarodziejka powinna mieć do­
stęp do każdego, powinna siać ziar­
no lepszej przyszłości na wszystkie 
niwy—jaknajszerzej, jaknaj obficiej — 
aby tysiączny plon wydały.

Niestety—jest to tragéd ją naszych, 
czasów, że książka, dzięki swej dro- 
żyźnie, stała się dla szerokich rnas 
czytelniczych, niemal niedostępną. 
Zamknęły się pełne śpichlerze pło­
dów polskiej myśli, zmagazynowane 
w 'książkach, na siedem spustów nie­
skończonych „dodatków drożyźnia- 
nychu. Książka, która na jesieni ko­
sztowała 300 nik.—dziś kosztuje loOO. 
Tylko ludzie bogaci mogą sobie dziś 
pozwolić na kompletowanie bibl jo te­
ki. Znakomita większość radzi sobie 
korzystaniem z bibljotek publicznych, 
lub podbieraniem wreszcie miodu 
z cudzego ula, za pozwoleniem szczę­
śliwych posiadaczy.

W gorszym stokroć położeniu 
an a; du ją się bibljoteki szkolne. Są 
one niezbędnym uzunełnieniem wy­
chowawczej i kształrąnej pracy szko­
ły. We wszystkich kiająch cywilizo­

wanych otaczane są specjalną opie­
ką rządu. Pamiętam przy zwiedzaniu 
jednej ze szkół na Mazurach pruskich, 
zachwyt swój nad bogatym stanem 
biblioteki szkolnej i nad świeżym jej 
wyglądem. Oprowadzający mię rektor 
szkoły (było to na rok przed wojną) 
wyjaśnił, iż książki bibljoteczne co 
dwa lata zmieniane są po oczytaniu 
na nowe; egzemplarze zniszczone usu­
wa się, zamieniając świeżymi.

Jakże nam daleko do takiego 
zbytku! My się przez parę lat nie 
możemy zdobyć na jaki taki stan po­
siadania; marzyć zaś nawet nie mo­
żemy o stałym, systematycznym od­
świeżaniu tegoż. Książnice nasze 
szkolne są ubogie; młodzież musi— 
śladem dorosłych—czerpać ze szczup­
łych również bibljotek publicznych, 
gdzie znikomy zaledwie jej odsetek 
znajdzie pożądany i właściwy sobie 
pokarm.

Rząd nasz—nfrao najszczerszych 
chęci—niewiele szkołom państwowym 
pomóc może, albow.em skarb jest 
pusty. Kredyty na „pomoce szkolne*, 
do których zaliczone są i bibljoteki, 
są obcinane wraz z innymi pozycja­
mi w imię konieczności oszczędno­
ściowych. A tymczasem ceny ksią­
żek rosną z dnia ua dzień.

W trosce o dobro przyszłego po­
kolenia, które niedokaimione intele­
ktualnie, stworzy uboższy duchowo 
naród, zwracamy się do posiadaczy 
książek, aby pośpieszyli nam z po­
mocą; nie wątpimy, iż wszyscy ludzie 
dobrej woli, odpowiedzą czynem na 
nasz apel. Odpowiedziało już nań 
nauczycielstwo i osoby stojące blisko 
szkoły; odpowiedziała instytucja, bę­
dąca wykwitem kultury spoleczeń- 
wa, mianowicie 'nasze Towarzystwo 
Naukowe. Szereg osób prywatnych 
zasilił swymi darami naszą bibljotekę 
szkolną. Zamożniejsza młodzież spie­
szy również podzielić się z kolegami 
posiadanymi skarbami ; dzięki usiło­
waniom jednostek, bibljoteka szkol­
na rośnie, ma jednak wiele luk, wie­
le braków dotkliwych, a wobec ob­
cięcia .kredytów państwowych, stra­
ciła nadzieję na szybszy rozwój.

Zresztą pieniądz nie zawsze zara­
dzi w potrzebie. Książki najniezbęd­
niejsze są najczęściej wyczerpane, 
a wobec olbrzymich kosztów papieru 
i druku na nowe nakłady w prędkim 
czasie.liczyć nie można.

Nie mam v takich rzeczy jak „Sta­
ra Baśń“ Kraszewskiego, powieści 
Orzeszkowe,, Reymonta, Rodziewi­
czówny, Weyssenhoffa i Żeromskiego. 
Przydałyby się bardzo podwójne 
egzemplarze dzieł Prusa i Sienkiewi­
cza) tych wielkich wychowawców 
Narodu, prawdziwych budzicieli i kar- 
mièieli ducha.

Brak nam zupełnie książek, ty­
czących się powstania w r. 1863; po­
wieści i pamiętników, obrazujących 
Ogrom niedoli, jaką przeżyło ówcze­
sne pokolenie. Powinny być one 
zwierciadłem, w które młodzież na­
sza, wychowująca się -w wolnej Oj­
czyźnie, nieustannie patrzeć winna, 
â'by hartować swą zbroję ducha 
i wciąż ponawiać .składaną sobie we­
wnętrznie przysięgę—raczej wyginąć 

do ostatniego, niż pozwolić na nowe 
haniebne ujarzmienie Ojczyzny!

Myśl, ile książek obciąża nada­
remno półki zamkniętych bibljotez 
prywatnych, z których prócz właści­
cieli i szczupłego grona przyjaciół 
domu, nikt nie korzysta — nie daje 
mi spokoju. Gdyby je rzucić między 
żądną zdrowej lektury młodzież, ileż- 
by one przyniosły pożytku!

Możehy wówczas, piętnowane 
przez publicystów i społeczeństwo, 
bezmyślne włóczenie się młodzieży 
szkolnej godzinami po jednej ulicy 
miasta, zmieniło si| na pożyteczne 
spędzanie czasu z zajmującą książką 
w ręku.

Tych, którzy odpowiedzą życzli­
wym echem na mój apel, proszę 
o skierowanie darów na ręce bibljo- 
.lekarki gimnazjum im. St. Małachow­
skiego (II gimn. męskie); ofiarodaw­
cy zapisani będą do specjalnej księ­
gi na wieczną ich ofiarności pa­
miątkę.

•/. Bogdanóiena.

Knullntji uhikMm w sito
Z Paryża donoszą, że w tam­

tejszych kołach technicznych pow­
stał projekt stworzenia w możliwie 
najkrótszym czapie taniej komunika­
cji między posiadłościami francuski­
mi w Afryce północnej a Sudanem 
W tym celu postanowiono użyć sa­
mochodów.

Trudności jednak natury technicz­
ne?, nastręczające s;ę przy tym środ­
ku lokomocji podczas przebywania 
pustyni Sahary, są olbrzymie. Nale­
ży bowiem budować specjalne samo­
chody, tak, aby ich koła mogły 
z łatwością posuwać się i po lotnych 
paskach i po długich przestrzeniach, 
pokrytych bardzo ostrym żwirem 
pustynnym, a także posiadać speoj ai­
ne zbiorniki na benzynę, ulatniającą 
się bardzo szybko w tamtejszym kli­
macie.

Trudności te pokonano już do 
pewnego stopnia, jak to wykazała 
próba, zrobiona pi zez wysłanie więk­
szej kolumny ciężarowych wozów 
samochodów"- ch, która z południo­
wych granic Algieru wyruszyła do 
Tumanrussetu, miejscowości, położo­
nej w samym centrum Sahary i stam­
tąd powróciła w dobrym stanie.

Obecnie projektowanym iest wy­
słanie samochodowej eksnedycji z Tug- 
gurtu, w południowym Algierze, do 
punktu, gdzie rzeka Niger najwięcej 
zwrócona jest ku północy. Ekspedy­
cją ta będzie się składała z 12 samo­
chodów, uzbrojonych w działa szyb­
kostrzelne. Wezmą zaś w niej udzùi, 
oprócz przedstawicieli rozmaitych mi­
nisterstw: kinofotograf, dziennikarz 
i powieściopisarz, aby ta pierwsza 
przez Saharę ekspedycja mogła zo­
stać uwiecznioną pod każdym wzglę­
dem, zamierza ją otworzyć stałą komu­
nikację przez Saharę. Na początek 
będzie ona służyła jedynie dla prze­
syłek rząduwvkh i poczty, póżniei 
má być zorganizowany także ruch 
osobowy.

Działalność i zamierzenia

Powiatowego Sejmiku Płockiego.
Majątek administracyjny stano­

wią w powiecie drogi, urządzenia 
komunikacyjne, jak mosty, groble, 
szkoły, ochronki i t. p. Majątek ten 
wymaga stałej konserwacji i nakła­
dów. nie przynosząc wzamian żad­
nych dochodów, a jedynie oddając 
usługi społeczeństwu w postaci udo­
godnień komunikacyjnych czy tran­
sportowych, możności zdobywania 
wiedzy i nauki, ochrony przeciw 
epidemjom i t. p.

Majątek ten oprócz konserwacji 
pozostałego po Niemcach w postaci 
nowych szos, mostów, urządzeń ką­
pielowych powiększyły się o 2 walce 
parowe i stosowną ilość łopat, taczek, 
dźwigów, łomów’ i t. p. Zaku­
piono dom w Płocku gdzie po­
mieszczono d wa szpitale: ula chorych 
epidemicznych i chorych wenerycz­
nych. Urządzono szereg domów’ izo­
lacyjnych i kąpielowych w Wyszogro­

dzie, Bielsku, Drobin'.- i Bodzano­
wie. Zbudowano szkołę rolniczą 
w Niegłosach, gdzie kompletnie od­
nowiono gmach wykładowy, a wznie­
siono 2 budynki gospodarcze i dom 
mieszkalny dla nauczy ieli. Zamie­
rzona jest budowa podebnej szkoły 
gospodarstw’«, wiejskiego dla kobiet 
wr Trzepowie.

Wreszcie na dobrej drodze są 
starania o uzyskanie >d rządu ma­
joratu Brwileńskiego na ogólno-po- 
wiatowy sierociniec i kolonję dla 
starców i kalek.

Wszystkie te objekty stanowią 
bardzo poważną już wartość, prze­
wyższając wielokrot ne wyłożone na 
nie nakłady i spełń ają swoje czyn­
ności w’ miarę środków' i możności 
chwili.

Majątek dochodowy stanowią 
w powiecie eksploatacje komunal­
nych lasów, kopalni, źródeł mineral­

nych lub wytwórni, fabryki innych 
przedsiębiorstw, zainicjowanych i pro­
wadzonych przez wiadze samorzą­
dowe.

W tym zakresie uczyniono także 
bardzo wiele. Przedewszystkimz ini­
cjatywy Sejmiku wydzierżawiono od 
rządu obszary torfowe we wsi Pro- 
boszczewice. Obszary to obfitują 
w torf wyżej niż średniego gatunku 
i wystarczyć mogą conajmniej na 1. ó. 
W pierszym roku wyeksploatowano 
z nich około 1000 klafrf w drugim 
roku około 2600 klaftr. Torf ten. 
przede wszystkim, używrano na opał 
dla instytucji samorządowych, szkół, 
posterunków' policyjnych i t. p. 
a w sprzedaży starano się brać ceny 
najniższe, paraliżując i zmniejszając 
spekulację opałoW'ą w powiecie.

Po za/torfowiskami w Probosz- 
czewicach Sejmik zainicjował budo­
wę cegielni powiatowej i tartaku 
w’ Niegłosach. Tartak i cegielnia 
posłużyły do taniej budowy szkoły 
rolniczej" męskiej w Niegłosach 
i prawdopodobnie oddadzą niepo­
ślednie usługi przy budowie szkoły 
żeńskiej w’ Trzepowie oraz powia­

towych zakładów dobroczynnych 
w Br wilnie. Szczególniej cegła 
z Niegłos odznacza się dobrym ga­
tunkiem, gdyż glina, w Niegłosach 
jest wysokiej wartości. Po budowie 
szkoły niegłoskiej pozostało powia­
towi jeszcze około ioo,00() cegieł 
z tej wytwórni.

Jak na czasy ciężkie, niesprzyja­
jące wytwórczości racjonalnej t. j. 
niespekulacyjuej ogólne rezultaty 
działalności Sejmiku są bardzo znacz­
ne i wykazują poważny wzrost 
majątku powiatowego oraz rzetelny 
podkład pod przedsiębiorstwa docho­
dowe powiatu Płockiego.

O w'iele większe atoli śą rezulta­
ty-moralne. które uwypuklą się do­
piero przy opisie poszczególnych 
działów gospodarki samorządowej 
na terenie naszego powiatu, gdzie 
wykażemy ile to zmagań się poję­
ciowych miał do zwalczenia Sejmiki 
by osięgnąć to co już zdziałał i cze­
mu położył trwałe podwaliny 
w swych szerokich zamierzeniach na 
przyszłość.

(C. d. n.)
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Kronika Płocka.
MARZEL

10
I PUTEK.

KALENDARZYK.
Piątek. 40-tu Męczenników

Im. si, Bożeslawa
Sobota. Konstantego

Im. sł. Ludosławy.

Przepowiednie Meteorologiczne 
według danych statyttycznych s lat otialnićh

Do połowy miesiąca powietrze zmienne, 
w końcu wiatry i pogoda.

BIULETYN
Państw. Zarządu rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 7.3 -32 przyb. 30 cm.
Zawichost 8.3 +248 ubyło 2 cm.
Płock 9.3 +285 ubyło 30 cm.

San.
Przemyśl 7.3 + 10 ubyło 20 cm.
Dunajac.

N. Sącz 7.3 +2o7 przyb. 15 cm;
Bug.

Wyszków 7.3 4-148 przyb. 28 cm.

= Termin Akademji ku czci Papie­
ża został zmieniony. Z powodu wyna­
jęcia uprzednio teatru miejskiego na 
przedstawienie amatorskie w niedzie­
lę 12 marca r. b, zapowiedziana na 
ten dzień Akademja uroczysta zosta- 
je odłożona na środę 15 marca o godz. 
7 i pół wieczorem. Bilety wejścia 
dla instytucji i osób prywatnych 
sprzedawane będą od poniedziałku 
w lokalu Tow. Kredytowego Ziem­
skiego przy ul. Kościuszki, od godz. 
O do 8-ej wieczorem przez uproszone 
osoby.

Adres przygotowany będzie do 
podpisywania przez obywateli miasta 
i okolicy po przyjęciu tekstu na ze­
braniu Akadem j i.

= Wykłady patrjotyczne Jaxy 
Chamca w Płocku. Odwiedził redakcję 
naszą głośny prelegent p. Ja xca- Cha­
miec, który przybył do nas na sze­
reg wykładów patrjotycznych ze swe­
go „Nowego Cyklu“.

Pan Ja xa - Chamiec zaznaczył na 
wstępie rozmowy z nami, że wykła­
dy jego nie są owiane bynajmniej 
duchem partyjnym i za takie nie mo­
gą być w żadnym razie poczytywa­
ne, chociaż w Płocku urządza on je 
pod egidą Z w. Lud.-Nar.

Pan Jara Chamiec jest rzadkim 
literatem i publicystą, obdarzonym 
jednocześnie dużym darem wymowy, 
co sprawia nader korzystne na słu­
chaczach wrażenie pełne plastyki 
i silnej ekspresji. Na swe wykłady 
wybiera tematy żywotne i aktualne. 
Przejeździł z podobnymi prelekcjami 
całą Rosję Europejską i Azjatycką, 
Niemcy, Belgję, Francję i Anglję. 
Posiada też rzadki album podzięko­
wań i recenzji z tych wszystkich 
■miejscowości. Uczynił on zapewne 
więcej dla celów informacji o Polsce 
aniżeli niejedno biuro propagandy.

„Nowy cykl wykładów* p. Jaxy- 
Chamca zawiera sprawy nad" wyraz 
poważne. Zapoznać się z nimi winien 
każdy polak-patrjota.

Wykłady te od piątku odbywać 
się będą w sali Tow*. Rolniczego, 
Kościuszki, s w porządku następu­
jącym.

P i ą L e k, d. 10 marca „My a żydzi”.
Sobota d. 11 marca, „O miłości 

Ojczyzny w utworach ks. Piotra Skar­
gi i Zygmunta Krasińskiego”.

Niedziela, d. 12 marca „Dla 
czego dziś źle się dzieje w Polsce“? 
(Drożyzna, sprawa waluty i naszej 
polityki wewnętrznej).

Poniedziałek d. 13 marca, 
„Rok 1863”, (czasy naszej niewoli, 
wojna światowa i chwila obecna 
w Polsce).

W t o r e k, d. 14 marca „Święta 
królowa Jadwiga, jako wzór kobiet 
polskich”.

Początek wykładów punktualnie 
o godz. 8-ej wiecz. Wstęp tylko dla 
chrześcijan.

Bilety nabywać można w cenie 
50 i 100 mk. przy wejściu na salę.

= Z wykładów w Domu Ludów.
Dziś, t. j. w piątek, prof. Roma­

nowski: Literatura polska. Mickie­
wicz. Pan Tadeusz. Najazd szlach­
ty. Bitwa.

Jutro, t. j. w piątek prof. Doro­
bek: Dalszy ciąg wykładów z cyklu 
dziwów przyrody i natury.

Wykłady są illustrowane przezro­
czami; rozpoczynają się o godzinie 
7 m. 45 wieczorem.

= T-tswo Polskiego Żałobnego 
Krzyża. W poniedziałek ubiegły t. j. 
6 b. m. zebrało się grono osób z po­
śród członków Czerwonego Krzyża, 
T-wa ogrodniczego itp., w celu zor­
ganizowania oddziału powiatowego 
Żałobnego krzyża. Z inicjatywą w tym 
kierunku wystąpiła delegacja Żałob­
nego Krzyża (pp. wice-prezes Oddz. 
Okręgowego Żał. Krz., inżynier mier­
niczy p. Dengiel, Bońkowski Stefan, 
del. Okr. warszawskiego oddziału i p. 
Solecki, urzędnik, delegat urzędu 
opieki nad grobami żołnierzy).

Na przewodniczącego powołano p. 
Cichockiego, na asesorów pp. pastora 
Gundlacfta i p. Rutską, na sekreta­
rza p. Żórowską.

Sprawę zreferował inż. p. Dengiel. 
Celem T-stwa Żałobnego Krzyża jest 
otaczanie opieką i upiększanie mogił 
żołnierzy, udzielanie informacji rzą­
dowi w sprawie ewidencji, udzielanie 
pomocy przy ekshumacji i przewo­
żeniu zwłok itp.

Do Płocka sprowadziły delegację 
wieści o pewnym zaniedbaniu, w ja­
kim znajdują się groby miejscowe 
żołnierskie. Delegat sądzi, że miasto, 
które zaznaczyło się tylu ofiarami 
i poświęceniem w doi najścia bolsze­
wickiego, nie omieszka otoczyć na­
leżną opieką grobów tych bohaterów. 
Przeciwko zaniedbaniu grobów opo­
nował p. Borszewski, co przyznał 
również p. delegat, zwiedziwszy oso­
biście mogiły żołnierzy. Poczym p. 
delegat przeszedł do odczytania głów­
nych punktów statutu T-stwa Żałob. 
Krzyża, instytucji powstającej na wy­
raźne życzenie państw sprzymierzo­
nych po wielkiej wojnie, co zostało 
zaznaczone i w traktacie Wersalskim. 
Instytucja powstała jako pomoc rzą­
dowi, którego niezamożny skarb nie 
może podołać zadaniu. Przedstawił 
następnie p. delegat zależność od 
Centrali oddziałów okręgowych i po­
wiatowych. Na razie idzie o założe­
nie oddziału powiatowego,, parafjalne 
zakładane będą w miarę rozwoju in­
stytucji. Według informacji p. Dele­
gata T-stwo zajmuje się nietylko 
grobami żołnierzy, poległych w ostat­
niej wojnie, lecz rozciąga również 
opiekę nad grobami powstańców 
z 1863 r. Proponował więc włączyć 
i grób Padlewskiego oraz towarzy­
szy jego w zakres działalności od­
działu pow. płockiego.

W toku obrad, jakie się rozwinę­
ły następnie, najważniejszą dyskusję 
wywołała sprawa wyborów do zarzą­
du oddziału powiatowego. Według 
statutu, zarząd składa się 6-ciu osób 
(czterech wybranych przez zebranie 
ogólne — oraz dwuch delegatów od 
samorządu i , z pośród duchowieństwa. 
Statut jednak nie przewiduje odręb­
nych jednostek samorządowych w po­
wiecie (jak naprz. Płock). Wobec 
tego powstała trudność, gdyż zebra­
ni wypowiedzieli się, że obecność 
przedstawiciela samorządu miejskiego 
w zarządzie jest konieczna wobec 
pomocy, jaką świadczył Magistrat 
w sorawie grohownictwa żołnierskie­
go dotychczas i zresztą ze względów 
formalnych (odrębność przedstawiciel­
stwa samorządu). Z dyskusji w któ­
rej brali udział pp. Rościszewska, Żó- 
rcwski, Cichocki, kap. Engiel, Bor­
szewski, ks. Targowski i inni, wy­
łoniły się dwa wnioski: zebranie 
wybiera 4-ch członków, zgodnie 
ze statutem, a skład zarządu po­
większa do 7 miu osób oraz 2) ze­
branie wybiera tylko 3 osoby, a trzy 
miejsca pozostawia delegatom (2 od 
samorządów i 1 od duchowieństwa). 
Zebrani przez głosowanie przyjęli 
ostatni wniosek tym sposobem z wy­
borów weszli do zarządu pp. Wagne- 
rowa, Cichocki i kap. Engiel, a trzy 
miejsca pozostawiono delegatom. Na 
zastępców powołano pp. inż. Wysoc­
kiego, przeł. Rościszewską i dr. Ma­
zowieckiego. Do komisji rewizyjnej 

powołano pp. Żórowskiego, Majdego 
i p. pastora Gundlacha.

Po załatwieniu sprawy wyborów, 
zebrani przystąpili do rozpatrzenia 
dwuch głównie kwestji: 1) zdecydo­
wania, czy polegli pochowani na grun­
tach pp. Robakiewiczów, mają być 
przeniesieni na cmentarz garnizono­
wy; 2) przedstawienia planu remontu 
i upiększenia grobów w sezonie nad­
chodzącym, wiosennym.

W dyskusji nad sprawą pierwszą, 
większość wypowiedziała się za po­
zostawieniem ciał poległych na miej­
scu dotychczasowym. W sprawie 
drugiej zdecydowano pozostawienie 
zarządowi omówienia odpowiedniego 
planu i przedstawienia zebraniu, obec­
nie bowiem niema podstaw rzeczo­
wych do odpowiedniej decyzji.

Uznano również za pożyteczne 
zwrócić większą uwagę oddziału na 
akcję postawienia pomnika Padlew- 
skiemu i towarzyszom.

Co do sprawy i środków, zazna­
czył p. Borszewski, że Płock wydał 
na cele grobownictwa dotychczas 40 
tys. mk., około 95 tys. znajduje się 
w rozporządzeniu Czerw. Krzyża. 
P. Borszewski prosił, aby ten fun­
dusz, który będzie do rozporządzenia 
Żałobnego Krzyża, pozostawiony zo­
stał oddziałowi powiatowemu.

Jako na główne źródło zasiłków, 
p. inż. Dengiel wskazał na urządza­
nie znaczka, koncertów i t. p., obie­
cując pomoc artystów warszawskich 
w potrzebie. Sprawą tą zajmie się 
zarząd miejscowy.

Na zebraniu zapisało się sporo 
osób w poczet członków i złożyli 
składki 50-markowe.

= Drobny pożar. We środę dnia 
8 marca o g. 9 m. 30 wiecz. w po­
sesji Gołębiowskiego przy ul. Aleja 
Kilińskiego 6 wybuchł drobny 
pożar szopy, który przez mieszkańców 
tejże posesji oraz przy pomocy są­
siadów został wkrótce ugaszony. Do­
mniemana przyczyna pożaru, porzu­
cony nieostrożnie niedopałek papie­
rosa. Większych strat nie było.

= „Wilno w chwili obecnej”. 
W artykule pod tym tytułem pióra p. 
R. Ž T., zamieszczonym w M 55 „Kur. 
Pł.* z r. b. zakradły s:ę następujące 
pomyłki, które niniejszym prostujemy: 

Zamiast „chcąc otrzymać lojalne 
obywatelstwo Litwy Środkowej trze­
ba stać trzy godziny w różnych 
ogonkach“ winno być „chcąc otrzy­
mać lojalnie obywatelstwo Litwy 
Środkowej trzeba stać 36 godzin 
w różnych ogonkach“. Zamiast 
w ustępie „u nas od 1020 mk“. po­
winno być „u nas od 10 do 20 mk.“.

= Zgon Rabina Płockiego. Dziś 
w czwartek o godz. 5-ej rano zmarł 
rabin płocki Jojne Mordka Złotnik, 
przeżywszy lat 65. Zmarły byl płoc- 
czaninem i wybitnym znawcą Bibiji 
i Talmudu. Odznaczał się lojalnością 
wobec Polski, a nawet patriotyzmem. 
Był jednym z pierwszych rabinów 
w Polsce, którzy podpisali odezwę 
o konieczności subskrybowania po­
życzek państwowych.

Zmarłemu wiele ma do zawdzię­
czenia tutejsza gmina żvdowska. Za­
inicjował on kąpiele rytualne,, no­
woczesne, oświetlił elektrycznością 
gmach szkoły Talmud Tory i t. d.

Zmarły posiada dwuch braci oby­
dwaj są rabinami. Jeden Majer jest 
abinem w Gtowaczowie, a drugi Ju- 
pa Lejb rabin w Montrealu w Kana­
dzie, gdzie takie zajmuje stanowisko 
prezesa organizacji sjonistycznej 
„Mi zradu“, jest działaczem społecz­
nym i literatem.

Zmarły rafa in wnosił zawsze w sto­
sunki polsko-żydowskie w Płocku 
dużą dozę umiarkowania i powścią­
gliwości. Odznaczał się słabym zdro­
wiem.

Pogrzeb jego nastąpi zapewne 
dopiero w piątek.

Odpowiedzi Redakcji.
Sz. P. W. Norris. Pomimo, że ar­

tykuł Sz. Pana jest, jak Pan pisze 
rp^ awdzun/ni odzwiereiadleniem praw­
dy71— nie nadaje się dla nas. a przeto 
go nie zamieścimy.
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Głosy czytelników.

lik iwan „poiiinmiii nwmtnir.
Począwszy od Nowego Roku, do 

dnia dzisiejszego, panowie kominia­
rze obchodzą domy, wręczają dru­
kowane powinszowania i, oczywiście, 
zbierają datki.

Panowie kominiarze, chyba o tyle 
są wynagradzani, że wyciąganie ręk. 
po jałmużnę, powinno być zbytecz­
nym.

Już w Rosji, gdzie z braku kul­
tury mniej szanowano godność oso­
bistą i w krew weszło przyzwy­
czajenie do wszelkiego rodzaju na­
piwków, za czasów kiereńszczyzny, 
z chwilą polepszenia bytu pracują­
cych, tacy n. p. listonosze, woźn. 
i t. d. napiwków nie przyjmowali, 
bo uważali to za obrazę dla siebie. 
Dążymy do równości, a jakaż może 
być równość pomiędzy dającym na­
piwek, a proszącym o takowy.

Szanujmy siebie, skoro chcemy, 
aby nas szanowano.

Anioszka.

Z Warszawy.
(:) Marszalek sejmu wileńskiego Lo- 

kuciewski został w Warszawie i bę­
dzie przyjęty przez Naczelnika Pań­
stwa.

(:) Zjazd w Warszawie. Dn 12 b. 
m. do Warszawy przyjeżdżają mini­
strowie spraw zagranicznych: Fiulan- 
dji, Estonji i Łotwy na konferencję 
w sprawie polityki bałtyckiej. Z Łot­
wy poza Mejerowiczem przyjeżdża 
min. finansów i szef sztabu general­
nego, z Estonji zkś nadto p. Szrand- 
m&n, b. prezes ministrów i b. prze­
wodniczący sejmu.

(:} Tajemnicze znikanie mii jonów 
Dnia 7 a. m. do banku Ziemiańskie­
go (Mazowiecka 13) zgłosił się pan 
Pfoiffer do swej „safes“, celem pod­
jęcia pewnei sumy. Zaledwie otwo­
rzył kasetkę, oniemiał z przeraże­
nia. W kasetce nie było literalnie 
ani szeląga, mimo, że ulokował 
w niej klejnotów i złota na sumę 
100 milionów.

P. Pfeiffer wszczął alarm. Cały 
bank się poruszył. Wezwano na­
tychmiast policję kryminalną.

W chwili wkroczenia do banku 
policji, przybyła inna z klijeutek 
banku, ks. Woroniecka, która otwo­
rzywszy swoją kasetkę, również 
znalazła ją pustą. W kasetce ks. 
Woronieckiej było klejnotów na su­
mę 80 miljonów, które zniknęły.

Teraz dopiero zapanowało ogrom­
ne przerażenie. Policja natychmiast 
wszczęła dochodzenie i podobno już 
na jakiś ślad natrafiła.

l nenkim) świata.
+ Zaginiona jezioro. W stanie 

Nevada w Ameryce odbywa się bar­
dzo interesujący proces geologiczny. 
W niedawnym stosunkowo geologicz­
nym okresie czasu wielkie jezioro 
ęalewało doliny w półn.-zachodniej 
części stanu Nevada. Po jeziorze 
tym pozostały do dziś zaledwie śla­
dy,—Geologowie nazwali je jeziorem 
Lahontau na cześć barona La Hon- 
tan, jednego z pierwszych odkryw­
ców dopływów górnego biegu rzeki 
Missisippi.

W okresie największej odległości 
to przedhistoryczne jezioro obejmo­
wało 8,400 mil kwadr. Największa 
głębokość jeziora Lahontan wynosiła 
880 stóp. W tym miejscu znajduje 
się obecnie małe jezioro Pyramid La­
ke. Z jeziora tego woda nie miała 
żadnego ujścia. Olbrzymie masy tej 
wody znikły przez wyparowanie.

Wielka przestrzeń pokryta jest 
olbrzymimi masami lotnego piasku, 
który utworzył się po wyschnięciu 
jeziora. Całe masy tego piasku wę­
drują ku wschodowi. Wędrówki tej 
nie można powstrzymać i to właśnie 
zmusiło do zmiany dróg w południo­
wej części doliny Little Humboldt.

W niektórych miejscach okolicy 
słupy telegraficzne sostaiy zasypane 
tak głęboko, ża groziło przerwanie 
komunikacji telegraficznej.
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rz Jak dziś wygląda elegancka ro- 
sji.nka z Rosji sowieckiej ? Powracają­
cy z Moskwy anglik. tak opisuje 
w dzienniku angielskim obecną ko­
bietę „z towarzystwa“ w państwie 
Sowietów : nJeśH mowa o kobiecie 
z towarzystwa w Bolszewji, to trze­
ba mówić o tych kobietach, z któ­
rych trzy czwarte zajęte są obecnie 
w licznych biurach rządu Sowieckie­
go. Tu spotyka się dawniejszą damę 
dworu carowej obok dawniejszej po- 
mywaczki, albo bardzo wykształconą 
kobietę, obok młodej kom uni siki, po­
chodzącej z najniższych sfer proletar­
iatu. Wszystkie one pracują ze wszy­
stkich sił i pomagają dzielnie do te­
go. by „wprowadzić nieład i bałagan“ 
w labiryncie sowieckiej biurokracji. 
Jakkolwiek jednak jest tu taka roz­
maitość pochodzenia i światopoglądu, 
jedno, mają wspólne, prawie wszyst­
kie są ładne. Sądzę, że moskiewskie 
kobiety należą do najładniejszych 
kobiet na świecie. Jest to zupełnie 
naturalna piękność, piękność eleganc­
kiej postawy, swobody ruchów, du­
chowego wyrazu, piękność, która 
tryumfuje nad brakami w toalecie.

Bo przecież od trzech lat brak tu 
zupełnie materjałćw i ubrań eleganc­
ích, brak żurnali mód, któruby 
utrzymały kontakt mody rosyjskiej 
z resztą Europy. Przez cały ten czas 
elegantka rosyjska musi żyć bez 
eleganckiego obuw:a, bez nowego 
kapelusza, bez szpilek, pudru, pom&d- 
k: do ust i tysiąca innych drobiaz- 
gów, których używa kobieta; zacho­
wały one jednak pewną elegancję i wy­
tworny styl ubioru, Jak one to robią, 
jest to ich tajemnicą, która świadczy 
o sprycie i inteligencji. Anglik zdu­
miał się, widząc jakąś suknie naj­
nowszego zachodnio - europejskiego 
kroju.

— To stara firanka, do której 
użyto tylko pewnych dodatków z in­
nej sukni.

Kobieta sowiecka, czy pochodzi 
z rodziny arystokratycznej, czy pro- 
letarjackiej, jest, w stanie ustawicz­
nego zakochania się i uczucia. Flirt 
jest jej tak potrzebny, jak po­
wietrze. W biurach nie mówi się 
w godzinach urzędowych o niczym 
innym, jak o miłości i kochankach. 
Są one dziecinne i proste w swej 

miłości. Ale zdradzone. staią się 
zdecydowane na wezystko. »Śmiem 
twierdzić, kończy swe uwagi rnglik, 
że w ostatnich trzech latach więcej 
było w Rosji samobójstw z zawie­
dzionej miłości, niż z powodu głodu, 
czy nędzy“.

± Fortuna kołom się toczy. Pani 
Edyta Kelly Gould, która prowadziła 
dotąd bardzo wystawne życie wyda­
jąc rocznie 700,000 dolarów, pracuje 

obecnie na scenie i zarabia 175 do­
larów tygodniowo. Małżonek miljoneř 
zamknął przed nią nietylko swe ser­
ce, ale i kieszeń po uzyskaniu roz­
wodu w sądach francuskich, co zda­
niem jej obrońcy nie może być uwa­
żane za ostateczne załatwienie spra­
wy. Przeciwna strona dowodzi, że 
zdegradowana milionerka słusznie po­
kutuje za swe błędy życiowe, które 
zmusiły jej męża do szukania rozwo­
du za granicą.

ś.t P. r

Dr. WACŁAW TUCHOŁKA 
1NŹYNIER-CHEMIK

Po dłngich i ciężkich,cierpieniach opatrzony św. Sakr, zasnął w Bogu 
dnia 7 marca w Żelaznej pow.- Gostyńskiego przeżywszy lat 49

Eksportacia zwłok od mostu nastąpi dn. W b. m., t. j. w piątek o g. 5 pp. 
na cmentarz Rz.-Kat. w Płocku do grobu rodzinnego. Nabożeństwo żałobne 
odprawione zostanie dn. następnego w Sobotę o g. 9 r w kościele parafjalnym. 
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych przyjaciół i znajomych pozostali 
w głębokim żalu Żona, córka i rodzina.

Zaklad pogrzebowy St. Pawlikowskiego * Płocko itary Rynek Ifc 22 lei. 120.
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TYLKO RACJONALNA

REKLAMA
WRÓCI CIKLIJENTELE

I POWODZENIE!

NIE OGŁASZAJĄ SIE JEDY­
NIE TE FIRMY, KTÓRE

BOJĄ SIĘ 
ŚWIATŁA

I PUBLIKACJI JAK
TO UCZYNIĆ
POUCZYMY CLE BEZPŁAT­
NIE!—OGŁOSZENIE SKOM­
PONUJE Cl BEZPŁATNIE 
CODZE1NN1E W GODZI­
NACH OD 3-EJ DO 4-EJ PO 
PÜL, SPECJALISTA Z DUŻA 
RUTYNA ZAGRANICZNĄ 

W TYM DZIALE.

JEŻELI ODCZUWASZ ZASTÓJ W SWOIM SKLEPIE, FABRYCE LUB 
ZAKŁADZIE — NIE CZEKAJ HOSSY, NIE PODNOŚ CEN, ALE POSTĘPUJ 
—:..... .. .. ................ po OBYWATELSKU =.-....................... ■ -1..—

I OGŁOŚ SIĘ ZARAZ W „KURJERZE PŁOCKIM“.
NIE ZWLEKAJ ANI CHWILI I ODWIEDŹ ZARAZ NASZA ADMINISTRACJE „KURJERA PŁOCKIEGO“ 
W „HOTELU POLSKIM“, ULICA KOLEGJALNA .N» 8. - JEŚLI CI BRAK CŽASU, TELEFONUJ M 125.
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OGŁASZAĆ MOŻNA I NA­
LEŻY ,

WSZYSTKO
LECZ TAK, ABY ODNIO­

SŁO SIĘ SKUTEK

KTO
HAN.DLUJE UCZCIWIE,

KTO
NIE JEST PASKARZFM,

TEN
LICZY NA MAŁY ZYSK, 
ALE ZA TO NA SZYBKA 

SPRZED AŻ

I OGŁASZA 
SIĘ!

88 88 NOWOCZESNA 88 88

REKLAMA
JEST WIELKA I SKOMPLI­
KOWANĄ UMIEJĘTNOŚCIĄ

MAŚĆ od ODMROŻENIA 
z kogutkiem 

„MROZOL" 
usuwa swędzenie, 
goi ranki i zapobie­
ga odmrożeniu się

kończyn. Hurtowa i detaliczna 
sprz daż w Składzie Aptecznym 
=-= H. GĘSECK1EGO. =

PODAJ UCZCIWIE DŁOŃ 
SWOIM ODBIORCOM!

KAŻDY GROSZ, WYDA­
NY NA REKLAMĘ WRÓ­
CI Ci SIĘ STOKROTNIE!

HHÍIIIHIMIIHIIIminorom

rhornby żołądka, 
kiszek, pbslFvkcle, 
hiDíroidy leczą

’ Hila Izvalunkli
gorzkie Dr. BAUERA.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna 
w składzie apt. A. Gąseckiego 

w Płocku.
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1. 3 metry materjału Angle na ubranie męskie za 7800 mk. „Angle“ jest to materjał
w wyższym gatunku o pełnej szerokości, bardzo trwały efektowny w drobniutkie krateczki 
o wyrobie jedwabno-miękkim, niezbędnym dla każdego z Panów, który pragnie zaopatrzyć 
się w eleganckie ubranie. Kolor: granatowy, zielony, bronzowy, szary, popielaty, wiśniowy 
~—r  : : (angielski) i kowerkot. ~ 
2. Tenże materjał w lepszym gatunku we wszystkich kolorach, jak również w czarnym
.— --------- i maiyago za 3 metry 8800 mk. - - 1 ■-■-i--—

3. Kupon na spodnie. Elegancki kupon na spodnie w dobrym gatunku 30U0 mk. w wyż-
 ■ ■ .-zzz szym gatunku 3500 mk. i —

BEZ WSZELKIEGO RYZYKAÜI
Kupujący niczym nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie spodoba, takowy przyjmuję z powrotem 

i zwracam pieniądze. Opakowanie i koszta pocztowe na rachunek kupującego.

fl II rtř I Prz^ zamówieniu 3 odcinków opakowanie i koszta nlll INlllI I Pocztowe na nasz rachunek. ---------
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JHKÓB BURSZTYN 
Płcek, alte* Grodzka ff I 
wykonywa wscelkie roboty 
w aakres zegarmwtrzostwa 
wchodzące, dokładnie, po 
cenach, umiarkowanych. — 
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Nasiona warzywne i kwiatowe 
gwarantowanej jakości i siły 
— — — kiełkowania — — — 
poleca na sezon nadchodzący

MC PŁOCKI
SP. AKC.

Rynek Kanoniczny 1,— teł. 117.

Drobne Ogłoszenia w „Kur- 
j erze Płocki na” odnoszą pra 

wie zawsze dobry skutek, o Ile 
ąą powtarzane często. Gdy 
masz oo kupić lub sprzedać, 
gdy poszukujesz majątku lub 
dzierżawy, posady czy też pra­
cownika, ogłoś się z-.raz ! Nie 
zwlekaj i

Jedt do oddania na własność 
chłopczyk tygodniowy nie- 

chrzezony. Wiadomość u stróża 
Grodzka 8.

Jest już seradela w magazy­
nie oddziała w Sierpcu Dom 

Handlowy W. Pełko weki i Ska. 
Przzjmujemy zamówienia na 
nasiona do zasiewów wiosennych 
ceny przystępne. Adres: Sierpc 
dom p. Jasińskich vis-a-vis sta­

cji kolei dojazdowej, skrzynka 
poczt. 2Æ 62, depesz Wysocki.

500.000 złoży 
IťAiírn PC8ZUkuJe p°sady 
HdllVJl nlh ordynarję od 
l*go kwietnia rządca samodziel­
ny z wyższym wykształceniem 
i kilkuletnią praktyką samodziel­
ną lub toż wziąłby majątek w 
dzierżawę. Wiadomość w Adm. 

Kuriera Płockiego.

fi~ro~i" Już są DO WftBVCm FT&SZYNY HO PJSZĘDSEIH* 
Inżynier W. ŻÓRAWSKI w Warszawie, Wilcza N® 2.
■ ■ ■ ■ ■ Komplet od 690.000 do 20.000.000 Marek. i| ■ ■ ■ DE

CEhA OGŁOSZEŃKURIER PŁOCKI“CENA PRENUMERATY:
ukazuje się codziennie z wyjątkiem niedziel i i viąt 

 z dalą na dzień następny. ———■ 
Rękopisów redaheja nie zwraca

Za rubrykę „Nadesłane“ redakcja sie kierze udpcwiedzlainoścl.
Adres Redakcji i Administracji: Płock, ul. Kolegialna Jw 3.

Adres dla depesz Płock — „Kurier“. M Telefonu 125

W Płocku miesięcznie mk. 450. — Za wysyłkę na prowin­
cję dopłaca się 20°J}. — Za odnoszenie du domu miesięcz­

nie 50 mk. — Zagranicą miesięcznie 1400 marek.
Auror pojedynczy w Hocki kocztufo 20 mank.

Konto w P. K. O. — 60990.

Za wiersz nonpareiu jeduožamovjy na 1. II, Ul str. mk. 150 
Nekrologi za jeden wiersz nonpareiu ... . . 150. ■
Zwyczaje agi. za jeden wiersz nonparalu na IV str. 50< 
Ogłoszenia drobne pc mk. 15 za każdy wyraz, tłustym 
drukiem podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie murek 150. 
Kaida nowa podwyżka taryfy obowiązuje v szystkie jui zlecone ofllosze- 

nia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

Redsktor i Wyáawoi: L luiCIkL Ukttg v Inkml .Kari«» Pluttin* ! .Świn’-


